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n
" ru k a r n ia  S trąbskiego , wydala ozdobnymi czcionkami, na p ię ­
k n y m  papiórze, dzieło, o k tórem  mówić mamy. Nie cala wszakże 
Zasługa, zaw arta  w ła d n ś m  wydaniu książki. I au to r  o drugie tyle, 
albo i w ięce j ,  m a praw o do podzięki czytelników, którzy nie 
tylko nie zrywają oczu nad złym drukiem, ale też nie psują sobie 
zdrowia nad czytaniem samych praw ie bezm yślnych , czczych 
1 bezbarwnych rzeczy. Musimy bow iem  z prawdziwym wyznać 
żalem, iż w ostatnich szczególniój czasach, przy ogrom ie piszą­
cych, mieliśmy i wiele niedorzeczności, na  k tóre , nie raz  zżymać 
S1C praw ie wypadało. Teraz  jednak, m ówić nam  przychodzi, 

T om I. P oszy t V. 5
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o książce nie bez talentu nłożonćj — i dla tego obszerniejszy jój 
rozbiór piszemy. Naprzód wypada tu umieścić krótki przegląd  
tego  dzietka. czyli raczej treść przedm iotów.

Autor, opisuje naprzód step bessarabski naśladowniczemi w y­
razami znanego ze  stepow ych po w ieśc i p i s a r z a ,. jak sam do tego  
w przypisku się przyznaje, — i co zgoła  poetyczn osc i obrazowi  
nie dodaje. Za pierwszym bow iem  p isa rzem , przynajmniój o ry ­
g inaln ość  przemawiała, a w powtórzeniu Autora W spomnień K r y ­
mu, i ten jedyny nawet znikł powab. W  opisie przejazdu z Bałty 

* do Odessy, p Chojecki przenosi klassyków nad rom antyków , a po­
tem znowu przeciw klassycyzmowi powstaje, spojrzawszy na p o­
sąg  Richelieu’go. Zaledwie 5 kart pośw ięcił  autor, zapoznaniu  
czytelników z tak wielkióm miastem jak jest Odessa — i w id a ć ,  
ż e  tylko przelotnie tam b a w ił,  gdyż do m ało bardzo tkniętych 
osobliwości Odessy, zaliczył i kuglarstwo, czyli przebranie się ja ­
kiejś kobiety za Syrenę, którą policyja zanurzyła w w annę z c ie­
płą w odą dla odjęcia sztucznych łusk srebrnych. W  drugim roz­
dziale, dając autor dla m ieszkańców lądu stałego, s łabe  i n ied o ­
kładne wyobrażenie przejażdżki morskiej, lękki zarys lekkiój (wi­
dać) kreśli burzy, i znow u ze  sw em i zdaniami w ałęsa się między  
klassycyzmem i romantyzmem , nie w ied zą c ,  do której przylgnąć 
strony. Dosyć wprawdzie tu i ów dzie  obrazow ości w tych szk i­
cach, ale zachwycającej malowniczości w cale nie ma. Nareszcie  
widzimy Jałtę. Sądzi już czytelnik, iż wylądował, z niemałym tru­
dem, na posadę ciekawszych wiadomości; — aż tu po kilkostro- 
nicowym  zarysie tej mieściny, wziętym z obcych pisarzy, dow ia­
dujemy się od autora; ż e : „najbardziej wydatną osob ą  z ca łego  
„miasta jest oberżysta , który na tle rodowilości swój izraelskiej, 
„wypiętnował ca łe  barbarzyńskie zdzierstwo i t. d.” — Zdaje się  
iż gdyby ów  z d z ie r c a , w iedział o zamiarze p. Chojeckiego poda­
nia go do pamięci potomnych, n iezawodnieby gościnnićj się o b ­
szed ł z p odróżn ik iem , a mybyśmy natomiast ciekaw szy obrazek  
w  Jałcie znaleźli, i tylebyśmy w duchu starali się okazać podzięki 
oberżyście ,  ile jój teraz nie mamy dla autora. W  tym że rozdzia-
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le, [»: Chojecki twierdzi, ż e : „Tatarzy najpewniej uszlachetnili swe 
„rysy przez porywanie za każdym najazdem  branek  Polskich. 
„Czasami daje się spostrzegać jakaś sędziw a tw a rz ,  jakby żyw- 
„eein wydarta z ram  s ta row iecznego naszego portre tu , zcza rn ć-  
„mi oczyma, z orlim nosem  i wąsami na dót obwistemi.” — I da- 
lój mówi: „Ze stepów dzisiejszej Tarlarii azyatyekiej, miały wy­
j ą c  się na kraje cywilizowane, Irordy tych św ia toburzców , i roz- 
„siadłszy się sprośnym k o row odem  na gruzach  imperium, na in- 
„uą drogę zwróciły wartkie koto postępu?” — Spotykamy tutaj 
także wywód mongolskiego pokolenia, żywcem wyjęty przez a u ­
tora, ze współczesnego dziejomówcy naszego. Mówiąc o Ałupee 
i Bataklawie. taką myśl w trąca p. Chojecki: „Już powiedzianym 
„jest w księdze wyroków, że nasz wiek nie zdobi urzeczywistnić 
„w sztuce żadnej wielkiej, jednodźw ięcznej myśli (?) Napróżno 
„sypać będą  zlotem; przemyst i mieszczaństwo, wciska się w s z ę -  
„ d z i e ;  nie dość , że te dwa żywioły zagarnęły chciwie ca łą  m a-  
„teryalną stronę naszego życia, nie wystarcza im należąca do nich 
„przyszłość, rozsiadły się jeszcze  na pam iątkach  p r z e s z ł o ś c i ?  
•,i l d.” W  następnym rozdziale , z klasztoru Ś J e rz e g o ,  upadł 
au to r  niespodzianie i rap tem  na jakiegoś hrab iego  S., a z tam tąd  
na Kigeniją Gelego i Antygonę Sofoklesa, o której powiada (nie 
własnem  jednak  zdaniem), iż jest „uosobieniem nnysłu n iew ie­
ściego.” — Z tych pseudo - filozoficzno - estetycznych m niemań 
swoich i cudzych, wpada do Chersonezu. Tu nas tępu ją  in crudo, 
bezładnie, ztąd i zowąd chwytane wypadki historyczne, podobnie 
'v tem miejscu, jak we wszystkich innych, bez żadnej krytyki dzie­
jowej i bez właściwego obrobienia zostawione, — Dalej Sew asto ­
pol, Inkerm an i Mangub-Kale, w jednym  rozdziatku, krótko, uciu- 
kowie i bez związku opisane. P. Chojecki. odwołuje się do dzieła 
(bez wskazania  źródła)K arola  Kaczkowskiego, który wydał w 1829 
roku D ziennik podróży do Krymu odbytej 1825 r. Dziwi nas to, iż 
autor nowój przejażdżki do Krymu, przepełniwszy pisemko swo- 
Je cylacijami obcych pisarzy, nie raczy przytaczać dzieł Polakow 
uawet wtedy, gdy się do nich odnosi. Rozwałkowując wiadomość
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0 Bakczysaraju, która jes t  p rzez  to jed n ą  z najdłuższych, daje p. 
Chojecbi treść ballady Puszkina o Potockiej, i tuż, drugą treść le ­
gendy o brance  czerkieskiej. Nagrodzić usiłuje tę gadaninę p o ­
dobną do powieści panny Radclifle, wzmianką, iż w archiwum  du- 
bieńskióm znajdują się do dziś dnia listy, które p rze jm u jąc ,  r o z ­
rzuca ł  po całym kraju Lubomirski, Pisma te królowej Polskiej, 
miały podniecać Hana ta t a r s k ie g o ,  aby w padł z wojskiem do  
P o lsk i,— i nam aw iać  aby niszczył posiad'ości J e rz e g o  L ubom ir­
skiego (Zapomnieliśmy pow iedzieć , iż p. C hojecki, o fia ro w a ł, 
czyli mó.wiąc po polsku, przypisał swoję podróż do K rym u, J a ­
dwidze L u b o m irsk ie j) .— W  Czufut - Kale, a u to r  znalazł rabina 
Karaimów, który mu długą czyta ł opowiadankę, w całości przy­
toczoną od autora; — nie wiómy jednak  ile możemy być pewnó- 
mi, iż to je s t  rzecz rabbinistyczna, gdyż au to r  nie przytacza tytułu 
dzieła. Jest w tern wygoda dla piszących, ale żadnej nie ma r ę ­
kojmi dla czytelników, gdyż na karb rozmaitych minstrelów, du -  
chowników. nadprzyrodzonym sposobem  zjawiających się s tarców
1 t. d. i t. p. mnóstwo m ożna przytoczyć niestworzonych i nigdy 
nie mających bytu dziwolągów. Sumienny p isa rz , nie przytacza 
naw et znanego z nazwiska a u to ra ,  jeśli o prawdziwości przyto­
czyć się mającój rzeczy, wątpi-— W opisie Symferopolu i Czatyr- 
dahu, autor, nieodstępując sw ego sposobu przeplatania cytacyj 
historycznych, legendami, k tóre w każdym niemal rozdziale znaj­
dują się. a w niektórych nawet i więcój niż jedna  , — bardzo  ła ­
dny wstęp do opowiadaniu (na str, 240 i 241) umieszcza. Zdaje 
się, iż nic znudzimy czytelników, mały ten wyjątek, bodaj czy nie 
najlepszy, życząc aby przeczytali w c a ło ś c i . --------

Z Czatyrdahu, Genueńczycy mieli wydobywać z ło to ;  dziś j e ­
dnak Hanowie krymscy nie poszukują tego kruszczu, obawiając 
się chciwości Turków, jak  poniekąd m niema autor. Jednak poda­
nia ludu, inaczój utrzymują. Jedno z nich, przytoczone we Wspo­
m nieniach podróży  do Krymu  , w sk rócen iu , takiej je s t  treści: 
uPoczciwy jakiś Han, zachodząc  w późne lata, chciał zostawić k ra­
jowi następcę. Nie m ając  zaś syna, dręczy łs ię  tein okropnie, a dla
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ulżenia sercu, czasami rozkazał ściąć g łowę  k tóremu z Mirzów, 
wbić na pal jakiego c udzoz iem ca , lub utopić zaszytą w worze 
jednę ze swoich niewolnic.” — Zdaje s ię ,  że to wszystko niezbyt 
godziwą było rozrywką dla ludzkiego  rządcy, j ak go au tor  mia­
nuje nie przez ironiję, ale na serio. Opuszczając wszakże uwagi  
nad jednością  opowiadania,  ciągnijmy rzecz dalej : — „lian zasy- 
łał najgorętsze modły do P ro roka ,  o ziszczenie pragnień swoich. 
Raz wychodząc z meczetu po modłach,  spotkał s ta łego d e rw i ­
sza, który był złym duchem, czyli czar tem. Ten mu podszepnął,  
iz zaręcza, że będzie miał syna, byleby tylko o północy stawił się 
na miejscu oznaczonem. .Przybywszy do uroczyska zwanego 
c e n n y m  w ąw ozem , Derwisz rzekł :  „Jeszcze masz czas ,  możesz 
się wrocic, jeśli chcesz,  ale w takim razie  umrzesz bez potom- 
sl '  J i ki aj zostawisz na pastwę bezrządowi i niezgodzie!” Han 
o d p a r ł . „Nie cofnę mojego  słowa;  skoro syn mój dorośnie,  b ę ­
dę należał  do ciebie; ale w dniu wstąpienia na t ron nowego  Ha- 
gl . ° b i tca !e ś  &P('łnit! jedno  życzenie.” Han wszedł  polóm do ja-  
s oni. gdzie widać miał posłuchanie u Szatana. Gdy pożądany syn 

or ził się i dorost, stary Han umierając,  odkrył mu okropną ta­
jemnicę,  zaklinając go, aby w dniu wstąpienia na tron , był na 
uroczysku i zażądał  takiej rzeczy, klóraby kraj mogła zbawić 
1 zaPe wnić szczęście poddanych. Po koronacyi,  młody‘Han pole-  
ciał do szatanów i chciał tyle złota, żeby się nigdy nie przebra-

  Widzisz tę rozpadl inę w C z a ty rdahu ,  zaledwie odrzucisz
kilka garści ziemi, natrafisz na nieprzebraną  żyłę złota, a le  pa-  
uuętaj, że jeżeli  choć raz obrócisz twoje skarby na uczynki, któ- 

nazywyją dobremi na świecie, zginiesz ty i cała kopalnia wróci 
tego. który j ą  tu wywołał .” Odtąd Han czerpał  i czerpał.  Za 

uąpnował  hordy i napadał sąsiednie kraje. Po j ednej  z takich 
firabieży, sędziwy jakiś wojownik dostał  się Nuradynowi Dżam- 

J ugu. Ow starzec miał  c ó rk ę ,  k łó ra  wszystko sprzedawszy,  
n g a a si^ do Krym u,  dla wykupienia ojca. Około Czatyrdahu,  
oddać * ^  zbrodn iarze i obdarli.  Już postanowiła  sama siebie 

W Zatu*an za o j c a , gdy w tern znalazła bryłę złota. Za nie
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wykupiła ojca od Nuradyna. Ale ta bryła zgubioną była przez 
Hana. Za to, kiedy Hussejn zapragnął {znowu nowych zaczerpnąć 
skarbów, dwoje rąk wyrosło z ziemi i wciągnęło go na wieki 
w przepaść razem ze skarbami.” E. Chojecki dodaje na końcu 
tej opowiadanki: „Widno (?) bogactwa wraz zH usse jnem , za­
padły aż w sam środek ziemi!" Podobnych i tym podobnie zakoń­
czonych baśni, tyle jest w pracy sklejanej przez naszego autora, 
iż raczejby Tysiącem Nocy, niż (Wspomnieniami Krymu nazwać 
ją  wypadało. — Ostatnie trzy rozdziały, krótko skreślone, muszą 
mieścić opisy: Ałukszty. Aju-dahu, Jurzufu, Karassu Bazaru; Man- 
germenu, Sudagu, Eski Krymu, Teodozyi i Kerczu. Któż z nami 
nie przyzna, iż to za szczupłe ramy. nie tylko na lak wiele o b ra ­
zów, ale nawet na ich szkice, — tern bardziój, iż autor najwię­
cej kładł cytat i wyciągów z dzieł obcych; najwięcej chronolo­
gicznie zaledwo wzmiankowanych dat i szkieletów z wydarzeń 
historycznych; a jeszcze więcej baśn i, opowiadanek, legiend i t. 
p. r. Ileż więc tam zostało miejsca na własne słowa lub myśli 
autora? Tyle chyba, ile zostaje śladu z kropli wina, rozcieńczo- 
nćj całem jeziorem wody- Zawsze jednak wrócimy do początko­
wego założenia naszego, iż autorowi nie brakuje talentu. Z tak 
bowiem licznych i różnorodnych zlepek, aby skleić całość, me 
małego trzeba trudu i sił potemu Tu nadtoczyć, lam uciąć w mia­
rę potrzeby, tam po-sivojemu zakończyć, byleby tylko zbić w je ­
dno — nie każdemu zgrabnie się uda. Tern bardziej, iż styl ozdo­
bny i wyrażenia górnolotne, widne wszędzie, lubo w niektórych 
miejscach zdają się być wysilone, np. wymogi społeczeństwa; — 
zaśw iatna  istota; — wynaturzenie smaku następnych pokoleń?— 
pieśń gromka; — modlitewnia, i t. d. Pamiętamy, iż w 1889 roku 
gdy tenże sam autor krytykował Kraszewskiego Świat i  Poelę, 
zarzucał mu używanie takich wyrazów jak Emancypacija i t. p. 
Cóżby teraz wypadało powiedzieć, znajdując kilka stronic u E- Cho- 
jeckiego napslrzonych w yrazam i: kakofonija, komfort, meomani- 
ja, orientomanija, monomachija, Soporificzność, akrobatyka, ka- 
lemkiary, kiści Fezu, hekalomba, humanitarność, pessimiści, obje*
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klywnie, negatywnie, &c. &c. &c. Wszystkie podobne wyrazy, bez 
najmniejszej potrzeby, sterczą wśród perłowo-lśniącego stylu au- 
tora, jak pogięta sieczka szklanna, którą w braku myśli, ciska jak 
pufami, dla zamydlenia oczu (poudre aux yeux) muiej oczytanych 
i mało oświeconych czytelników.

Na stronicy 157, autor twierdzi: „iż Żydzi do dzisiejszego dnia 
mają sektę Hussytów, którzy podczas świąt wylamywaniami człon­
ków i skoKami  na żywot wieczny zarabiają.” —

Prawda, że istnieje między starozakonnymi tak zwana Sekta 
Ilussydów, czyli raczej Chassydów (’), lecz twierdzenie p. Choje- 
ckiego jest zanadto przesadzone i dziwaczne. Chassydowie bo- 
wi(;m kiwają się i czasem w ręce klaszczą, w chwilach'nabożeń- 
stwa, nielylko podczas świąt, ale nawet w czasie każdego i p o ­
wszedniego nabożeństwa. Wyrażenie wszakże au to ra ,  iż tym 
sposobem ..na żywot wieczny zarabiają" przesadzone i śmieszne, 
>o owe kiwanie się i klaskanie w dłonie, jest prostym skutkiem 

dknia się z zapaleni właściwym tej sekcie.
» >y książkę zrobić popularniejszą, czyli od większój ilości osób 

aUt()r mnóstwo nakład dykteryjek, któreby zabawiały czy- 
niKow i osładzały mozoły, jakich się doznaje w przebrnięciu 

wszystkich dat i cytacyj obficie rozrzuconych. Nie żałował ich 
autor. Sypał jak z rogu obfitości; to-tóż i objętość książki znako- 
uiicic na tern zyskata, bo nawet niektóre bardzo dobrze znane le- 
giendy (jak w opisie Inkermanu i t. p.) powtarza.

Kończy Szanowny autor szumną alluziją do raju, w którćj do- 
wiesdz pragnie, iż tylko dawnićj można było przestać na wyobra- 
^eit,u 0 tej szczęścia krainie, i pojęciu roskoszy edeńskich; — lecz 
^Zls nam (a raczój autorowi) za mało. Kończymy len Prze- 
9Hd, obawiając się abyśmy za  nadto nie znudzili naszych czytel- 
n |ków. Lecz wracając się na ostatku raz jeszcze oddziela doau -  
K>ra szanownego; musimy wyznać na ostatku, iż talent p. E. Cho-

() Liczba pojedyncza w języku hebrajskim ‘is&f chassyd, (arcypo- 
*'czba mnoga Chassydym.



160

jeckiego,  widoczny wszędzie;  szkoda tylko,  że au tor  nieobrabia 
raczej poezyi' i pow ieści, o których tak gtośno rozprawiano — 
i w polemikę wprowadzono szanownego autora:  Wprawdzie  nie 
bez żółci na to odpowiada p. Chojecki,  mianując przeciwnika 
Żmiją — i dowodząc,  a raczój chcąc dowieśdź,  że Slannicę czy­
tają  Tatarzy dla przywołania snu prędszego. Mybyśmy sądzili, że 
a lbo szerpenlynka , albo zupełne milczenie najlepszą są niewin­
ności osłoną. Bądź-co-bądź,  spodziewamy się ,  że talent autora 
Wspomnień  Krymu,  z czóinsiś większem niż Stannica  i lepszem 
ni i  Halina wystąpi.



Brodził się w Żorawnie miasteczku roku 1505, umarł roku 1568,

L dwanaście lat po ukazaniu się pierwszój książki polskiej, 
zaczął w młodym wieku Rej ogłaszać d robne  swe pieśni i p rze-  

a y psalmów, za-nim wystąpił zpoważniejszem i dziełami w pó­
źniejszych lat dobie. — Wyliczam je  wszystkie:

i
Psalm Dawidów CXIII. In exitu Israel de  Egypto. M. R. (Mi* 

kołay Rey).

Drzeworyt wyobraża osobę w kąpieli przy drzewie nagą, n o-
8* tylko w wodzie: w ręku  trzyma naczynie; przy niój stoi służą*
Ca z pełnym na lewicy półmiskiem, a z dzbanem  w prawicy. U gó-
ry przez okno wygląda Dawid z arfą zdała parę  budynków.

PT dołu data „ 1533  w Krakowie Stanist(aw) Szar(fenberg), 
kart  cztery.

II.
ka lPSa*?1 Daw 'dów CXIII. MR. Ł azarz  Andrysowic wybijał, 12" 

cztery- Sign. Aij-Aiij, jest  to drugie wydanie tegoż psalmu: 
T om  I  Z e s zy t  V .  2
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III.

Psalm Dawidów LXXXV. Inclina domine au rom  luani el IVIfS.
(Drzeworyt. —  Przedwieczny w obłokach świat trzyma w le- 

wej, p raw ą  ręką  błogosławi, Król Dawid z zlożonemi rękom a 
klęczy, arfa i korona leżą na ziemi.)

„W Krakowie Łazarz  Andrysowic wybijał”
(12 , kart 4 z nulami na cztery glosy. Przy końcu cyfra m u­

zyka W acław a  Szamotulskiego V. S. Signal. Aij-Aiij).

IV.

Chrisie qui lux es e t Dies; po polsku, M. R.
(Drzeworyt. — Chrystus w promieniach błogosławiący, po ka­

żdej stronie Anioł; przy kolanach Chrystusa słońce, okrąg  ziem ­
ski gwiazdami osuly, w prost słońca najniżój księżyc: w środku 
o k ręgu  ziemia ze zwierzętami; pod tern „W  Krakowie Łazarz  
Andrysowic wybijał” w 12rc, kart  cztery z nu tam i,  w- końcu któ­
rych V. S. (W ac ław  Szamotulski). Signat. Aij-Aiij.)

V.

Hejnał świta na ranne  powstanie. „W  Krakowie Ł azarz  An­
drysowic wybijał” (w 12re kart cztery z nutami, Sig. Aij-Aiij).

Początkow e litery od drugiej strofy złożone, razem  dają imie 
i nazwisko a u to r a : „Mikołaj Rej.” — Jest  to najpierwszy Akrosly- 
chon ze znanych w naszym języku, k tóre  zaraz  powtórzył A. Trzy- 
cieski, a późniejsi pisarze naśladowali wielce.

VI.

P odobieństw o żywota człow ieka Krześciyańskiego M. R. (Mi­
kołaja Reja).

Drzeworyt wystawia Chrystusa i czarta , ową chwilę, kiedy był 
przezeń  kuszony. Pod te in : „W  Krakowie Łazarz  Andrysowic 
wybijał.” (w 12 % kart czlóry z nutami na cztćry glosy. Signat. 
Aij-Aiij).
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VII.

A lle lu ja !

(w 12; hm. i r. kari dwie z nutami. Papier i druk wyraźnie 
Okazuje, ze  w Krakowie wydano i u Łazarza  Andrvsowicza. —  
W  końcu nut V. S. cyfra W acław a Szamotulskiego).'

VIII.

„Żywot Jozepha z pokolenia żydowskiego Sina Jakobow ego , 

b rZ<r | ,|e ° n^ W !"osm ow ach Pe r s o n , który w sobie wiele c n o ty  do- 
dr^ 1 ° ^ cza '° w  zamyka.” Napis ten otoczony jes t  szerokim  
tych W^ro ^ ^ uresów u dołu dwóch am orków  skrzydla­
ty  dwa o-r 'T  nievv‘asta do połowy skrzydlata, trzymająca za ogo- 
ką k o ro ^ r j  ^ ^  ° dwrolrH'j s tronie w tarczy okrągłej, pod wiel-
skrw-h0 " ^  ° rZCł Ja Siel,°ński z o twartym  dziobem, roztwarleini 

ZJ(J,y ' P o p a s a n y  literą S.

K U° ' ^  *ia,C*e Przypisanie nas tępne :

ten laSn‘e js z e y W ięźn ie  Izabelli Królewnie Polskioy, na 
czas Kiolowey W ęgierskiey y Czeskiey, krotka prze-

•» i i  l u  \V H •

initosc' Sn'l S'e *SC'6 Z(̂ a ł 0 ’ a z wiela przyczin Naiasnieysza a  
kth()-V<l r° l0Wa tl|y kxiąski W. K. M. przipisać a przywłaszczyć 

(k lor!°rr  W nieszczcsciu s tba to szcz , a w przygodach cznota  
»a r<1 !ŁSt l la is lach elr 'ie y s z y klenot) iest wypisana, onego o d B o -  
tyuJ nZfyrza- g °  w slharym zakonie Jo z e p h a ,  k tóra mu sie po- 
zwUnT P0(*óiwoscz, y na wielką pociechę iest o b ro ć i ta ,

r źeci ZCZiI ’ .iŻ !eZ Ua Stan K‘ szczGŚliwyh y sprzećiwnycli 
a vv V' - 0 okl0(  ̂ Przypadło. Abowiem będąc  w wielikiey roskoszy 

sw oim *'6111*16111 ,kochaniu’ w przyrodzonym Polskim Królestwie 
P r z y - r j /  rz^s *a® P°tym W. K. M. w młodości swoiey w rozliczne 
Wosci°sP a lrasui*k‘’ a wsztJóy zachow yw ającz w wielkiey poczći- 
m i f j y 8 UWn<̂  P ° w aot*i stanu swego królewskiego, czo iako o n e1 

r a doscZe^^OVV* *e^ °  Pow azne a cznolhliwe zachow anie  na wielką 
a ,la wielką poczćiwoscz w ysz ło , snadz thakież Pan Bóg
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stan W. K. M. y sławę, choynie powisszacz a rozm azać (*) będzie 
raczył, ieśli iemu upetną wiarę chowaiąc, dufae a poruczać się 
będziesz. A to thaż k leniu aby W. K. M. znała życzliwe w sobie 
przyrodzone Polaki swoie a wierne poddane wszego narodu W. 
K. M. Przy łhym day Pan Bóg W. K. M. mnożył szczęśliwie wsze- 
go dobra rozmnożenie na długie i£ali. Nazajutrz po świętym Ma- 
ęieiu 1545.” —

Po tym następuje:
„Argument to iest położenie ley sprawy która sie zamyka 
r w tych kxiąszkach.”

„Kto d ice  przeczyść  (“ ) wszak niewadzj 
Bo więc ludzie bardzo radzi.
Z cudzych się szkód naprawują,
A co gorsze odmietują.
A gdzie co jeps?ęgo znają,
Przytym radziej z os la w aj ą.

Sprawa jes t  tych książek małych 
Co je s t  napisano na nich,
Cnota z niecnotą, wojuje,
Tym się kształtem to sprawuje,

Józef, z rodu żydowskiego,
Syn Jakuba człeka cnego,
Przez zazdrość od własnej braci 
P y ł  przedan do ziemię cudzej,
Potym jego pan w Egipęie,
Znając w ńiin cnoty obficie:

W ie lką  g i był łuską p rzy ją ł (***)
A  prawie i za sytia wziął.

(*) Pow iększać , a rozm nażać, znać tu omyłkę d ru k u ,  zamiast roz­
mnażać, wypuszczone n i zostało rozm azać.

(**) Przeczytać. Dawszy wzór pisowni Reja >v dalszym ciągu zacho­
wamy dzisiejszą, jako lepiej odsłaniającą i styl i język tego pisarza.

(***) W yraz przez j  drukowany, w t e m  dziele niezbity je s t  dow ód 
używania i c z ę s te g o / jo ty ,
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Będąc więźniem pana swego, 
Przyszedł w (aką łaskę jego,
Ż e  inu się tak był przy uczył,
Iż mu wszystek dom porurzył.
O n mu iścio w tym stule trw ał,
I wielki zys|t paa z niego miał.

Bo Przez pilne sprawy jego,
W ie le  mu rosło dobrego.
Czart iż źle już o nim tuszył,
1 °tym panią w sercu ruszy ł,

Aljy (ji 'w ió d ł  z onej cnoty,
A 'v wiódł w rozpacz przez kłopoty, 

to stare sidło jego,
■Tym snadź ułowi każdego,
1 ani go dziwnie zwodziła,
^  tej stałości w nim była.

^ ° C |n prawie doznała,
^  o° Namówić nie miału;
1 ełniąc swoje przyrodzenie,
H ° ,v \ ięc  uporne stworzenie,
Cdy nie może po myśli mieć,
Szuka jakoby się pomścić.
W n e t  nań gwałtu  zawołała,
P an u  z płaczem powiedziała.
Iż przez swoję uporną złość 

Targnął się na jej poczciwość.
Tu więc najdziesz sprawę jego,
I jako Bóg cnotliwego,
Acz go skarze na czym mało 
Będzie po tym za to stało,
Bo to sowicie nagradza,
Cdy kto swój cnoty nie zdradza.

potym w wielkiej zacności 
Użył żywota w radości



le ti

Na dw orze F a raonow ym .

!>. był p raw ie  panem  owym  

Co w szystk im  k ró le s tw e m  w ładał.

W ie lk i e  s tany  w swej mocy miał,

P rzećcisz, n ie maszli co czynić,
A zarazem nie racz w inić ,

Jeśl ićby  się co n ie  zdało,

U żyw  w tym ro zu m u  m ało ,

W s z a k  się żaden n ie  u rodz i ł ,

A by wszystkim w myśl ugodził.

P rzyjmij za d o b re .

Na przedostatniej stronnicy i ostatniej:

„Ku temu czo czedt (czytał) mała przem owa.”

J u ż e ś  przeczedł,  co się w p ie rw e j  działo,

W ie lk ic h  s trachów  i dziwów  n iem ało ,  

l u  też obacz, gdy ju ż  k ’te m u  przyszło,

Na jaką  im radość  potym wyszło.

Bo tam  w  wielkiój obfitości byli,

A bardzo  się byli rozmnożyli.

^Vc' (*). by ł  Jó z e f  do E g ip tu  przy wiódł,
K tó re  Mojżesz z A aro n em  wywiódł.
T ym  się m orze  było rozstąpiło ,

Co j e  gonił ,  króla u top iło .

W ie lk ą  im B ó g  ła skę  ukazow ał.

S iła dziwów  nad  j i i e m i  sp raw o w ał.

T o  w ięc  po tym  co się z nimi sta ło ,

Szukaj sobie , masz p ism a n ie  m ało .

(*) Tych.



167

Ko gdyś  po cz ą ł ,  j u ż  U f '  iesz chc i a ł  w iedz i eć  

Z w ła sz cz a  s ię t e s c h n i e  będz i e  s i edzi eć .

Bo snadź z tego rozum się u rości,
G d y  czyta ją  l i i s t ory j e prości .

„Ku dobrym lovarzyszom , towarzyska przemowa.’"

Tu j u ż  obacz  towarzyszu  miły,

się dz ie j e  w  ś w ie ck i e j  kro tof i l i ,

D z i w n e  b ł ę d y ,  dz iwn e  p r z e w r o t n o ś c i  

A k to  w y t r w a  w  t aki ej  omy lnośc i .

K o ć  gdyć się snadź ,  ś w i a t  n a jw ię c e j  śm ie j e ,

N igdy  n i e  bą dź  bezp ieczne j  nadz i e j e .

U j r zysz  w k ró t c e ,  i ż  po  m a l e j  chwi l i ,

N ie  j e d n e g o  w i ę c  m a r n i e  r ozkw i l i .

A t ak  na  t o  s n ad ź  na j l e p sz y  p l a s l r ,

M s z y s t k o  p o d  n i m  zgoi  się n a ty c h m ia s t ;  

eć  myś l  w o l n ą ,  a s e r c e  p r zy s p i e sz n e ,

}ż n a m  n i e  j e s t  t u  m i e s z k a n i e  w ie cz n e ,  

n i e  zwięzu j  myś l i ,  ni  s u m ie n i a ,  

rzcz m a ł y kę s  d o c z e s n e g o  m ie n i a .

W i d z i s z  ż eć  t o  w s z y s t k o  z w o d ą  p łyn i e ,

A  m a r n i e  ich w ie l e  p r z e t o  g in i e .

N i e  dosyć  j e s t  w  o b f i t y m  ży w o c i e ,

T u  do  czasu  mie szkać  a w  k ł o p o c i e .

Ko  p i e s zc zo ne  c i a ło  zgn i j e  w  g r o b i e ,

S l r ó j ż e  r a d z ę ć  d o b r ą  s ł aw ę  sob i e ,

K t ó r a b y  t u  p o  t o b i e  zo s t a ł a ,

W i e c z n ą  p a m i ę ć  t w o j ą  o d n a w ia ł a .

Ko  k to  w lud/ .kich u śc i e c h  d o b r z e  s ł y n i e ,

S n ad ź  i p a ń s k a  ł a s k a  go n i e  m i n i e ,

A k to  się t u  z a c h o w a  d ob rz e ,

K ' e g  k a ż d e m u  s n ad ź  też p łac i  s z cz o d r ze ,

T u  na  ś w ie c i e  d o c z e s n ą  ro sk o szą ,

Tam s w ą  ł a s ką ,  k iedy z t ąd  pop łoszą!
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.W ybijano  u Heleny Florianowey w dow y/’
(w  12, Signat. A2 — Q2.)

Rozpoczyna Rej swój d ram a t od piórwszej młodości Józefa , 
gdy go bracia przedali Korobonowi Izmaelicie, a kończy, gdy zo­
stał namiestnikiem Faraona . Tu w XII sp raw ach  rozwija jego  
przygody, jak  się żona Putyfara, Zefira, w Józefie rozm iłow ała, 
jak  gdy wzgardził jej zapały, oskarżony i osadzony w w ięz ien iu , 
trafną snów przepowiednią, nie tylko, że wychodzi na sw o b o d ę , 
ale  najwyższą władzę po królu piastował. W tedy daje się poznać 
brac iom , przyzywa sędziwego ojca, bo matka m u zmarła. F a ra ­
on nadaje s ta rem u Jakóbowi ziemię Rameses, w której ze swóm 
potom stw em  osiada.

D ram at ten, aby był wystawiony na teatrze, nie mamy żadne­
go śladu. Rej sam wyraża, pisał go do czytania. Nie masz w nim 
żadnego  życia dram atycznego; rozm owy rozwlekłe unurza ją  czę­
sto, wiersz na przemiany ośmio i trzynasto- zgłoskowy, często po­
toczysty, więcej chropawy: język , jak  pełen  jest dawnego życia, 
silny, rodzinny, tak obfity w rubaszne  wyrażenia. I tak :  gdy po­
wiernica żony Putifara, łagodzi jej  żal, co się rospościera  na ob- 
m ów ne języki, mówi:

„ C ó ż  się g o s p o d z e  (*) frasujesz  

N i  ocz  (**) so b ie  g ło w ę  p su je sz ,

Iż  pies szczeka, a w iatr  n ie s ie ,

R o z lec ić  s ię  to  p o  l e s ie .”

Kiedy taż sam a Putyfarowa, w największym szale, ciągnie do 
siebie i nam aw ia  Józefa, między innemi tak się doń odzywa:

„ A  obacz s ię  diabla sarno ,

Co c ie b ie  potyka d a rm o .

B y  cię ta rzecz n ie  ruszyła .

B y ch  t e ż  z z w ierzęc iem  m ó w i ł a .”

Józef  do niej odpow iada: — „Nie szczekaj!”

(*) P an i,  (**) N i e  masz o co ,
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rresć tego dramatu jest z czasów przed-chrystusowych. Po­
czciwy Rej o tern zapomniał, bo raz wykrzykuje: „Malko Boża” 
to znowu mowi o mszy księżej, o piszczelach w organach , nare­
szcie wprowadził na scenę hausknechta.

Pomimo te małe usterki dramat ten, zważając wiek, w którym 
napisany, jako najpierwszy pomnik w tym rodzaju, już mający pe­
wną formę na sobie, jest szczególnem zjawiskiem w dziejach lite­
ra ury 1 olskiej, tem-bardziej, gdy wyszedł z pod pióra człowieka 
mewykształconego na żadnych wzorach.

IX.
Świętych słów a spraw Pańskich, które tu sprawował Pan 

p nasz na tym świecie: to iest Chronika albo Postylla
0 ska, językiem polskim a prostym wykładem też dla prostaków

1 ora uczy niona, w Krakowie 1556 (u Macieja Wierzbięty) in folio.
1 rzedrukowana pod napisem:

•Postylla Polska t. i. wykład prosty Ewangelii niedzielnych 
-•i świąt uroczystych, teraz znowu wydana. W  Wilnie u .Ja-  

pw M arkowicza 1594 fol.
, sze "ydanie u Wierzbięty, należy do najpiękniejszych 

że ]lllV0W szlu '̂ drukarskiej u nas. Na pierwszy rzut oka poznać 
Uiarz len nie ustępował w niczem zagranicznym drukar­

kom . Druk wyborny, litery początkowe w sztucznych rysunkach, 
Przy każdej ewangielii, śliczne drzeworyty, 

kó ^ Z'el°  w3tępiane ze szczególną żarliwością przez katoli- 
dla'V' nal° ^  osobliwej rzadkości; wyniszczano zaś

a tęgo, że miało w sobie, jak rozgłoszono zasady Luleranizmu. 
w®r°d kazań na dnie uroczyste kościelne, mięsza przy 

w WsPotUrde oia zwyczajów współczesnych w narodzie. Tak np.
v zamu na Sw. Jan Chrzciciel, wspomina o zwyczajach przy 

k i n a c h  u szlachty:

s*cz"ni*-lrZajii e ’ lU SIJSZ1’SZ' że lu ,lie b.vl.v ail‘ bębny, ani pi-
cyn- *’ ani slirzypice, a,1‘ sobie w oczy dmuchały itnbioreui, ani 

|°nem z konfektów, albo z muszkateli, ani skakały, śpiewa* 
r “» Ł Poszvi V. 3
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jąc rozlicznych pieśni. Nie mówią la daj mu dwoje imion, Woj­
ciech, Piotr, Bartosz, Marcin, z innemi wymysły. A ojciec już ci 
nie palił beczek, nie strzelał z dział.”

Na nawiedzenie Panny Maryi, tak mówi przeciw postawnym 
białogłowom:

„Patrzajże jako tu Ewangelista pisze, iż szła s kwapieniem. 
„Tu słyszysz, iż się nic nie bawiła biegając po kra mikach, kupu­
j ą c  zwierciadełka, tkaneczki, brameczki, bryżyczki, barwiczki, 
„i inne rzeczy świata tego; nic się nie obzierajac, a nie strojąc 
„postawek to tam, to sam, na każdą slrenę nic nie patrząc, aby 
„ukazowała trzewiczek, a iżby nie zmyliła kroku swego, nic się 
„nie skubiąc po głowie, poprawując forbotków, bryzyków, albo
„wianeczków ”

„A dla tego powiada pan, iz ja  przeto każę odrzeć, a obtysić 
„ty marne głowy ich, a poszpecę, i każę odebrać od nich ty wy­
m y ś ln e  ubiory ich, ty perły, ty pstre bramki, ty bryzyki, ty zapon- 
„ki, ty zwierciadłka, te rozliczne wonności ich. A dziwne, a dzi- 
„wne tam przyprawy wyliczając. A dam , powiada P a n ,  miasto 
„okowanego pasa , powróz, miasto roskosznej onej wonności, 
„smród, miasto faceletka, zgrzebi (zgrzeble), miasto tkanki per­
zow ej,  łysinę, tak, iż będziecie marnie precz wywiedzione i z mi- 
„lośuiki swemi."

X .

Psałterz Dawidów z modlitwami fo l , 1555: „który ludzie (jak 
mówi Trzycieski w życiu Reja) bardzo radzi czytali i śpiewali.” 

Jedyny eksemplarz tego dzieła, znajdował się w Toruniu w bi­
bliotece szkolnój (*).

(*) W i d z i a ł  tu t en  p s a ł t e r z  JózeT Ł u k a s z e w i c z ,  B i b l i o t e k a r z  i z n a n y  
w  L i t e r a t u r z e  h i s t o r y k .  P .  W .  A .  M a c i e j o w s k i  w  r o k u  1 8 4 4  p r z e d s i ę ­
w z i ą ł  u m y ś l n ą  p o d r ó ż  w  c e l u  z o b a c z e n i a  p o m n i k ó w  l i t era tury  w  b i b l i o ­
t e k a c h  T o r u ń s k i ó j  i K r ó l e w i e c k i e j ,  al e  j u ż  t e g o  p s a ł t e r z a  w  o z n a c z o n ć m  
m i e j s c u  n i e  znalazł .
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XI.
Zwierzeniec stanów szlacheckich, którzy natenczas żywi byli. 

W  Krakowie u W ie rzb icy , r. 1502 (4-to, str. 134);
drugie wydanie we dwa lata później, pod n a p ise m : 

„Zw ierzen iec , w którym rozmaitych stanów , ludzi, zwierząt 
i ptaków kształty, przypadki i obyczaje są  właśnie wypisane; 
a zwłaszcza ku czasom dzisiejszym naszym niejako przypadające. 
Na rok od Narodzenia Pańskiego 1564, u Wierzbięty, (4, st. 147).

„ N ie c h ż e  cię n i c  n i e  r u sza ,  mó j  na jmi l s zy  b r a c i e ,

J eśl ib y  co n ie  k’m y s l i ,  też p rz \p a d ło  na cię. 

h o  jed nak  łacniej ze  sw y m , n iż  drażnić  o b c e g o ,

W szak ia th u  n ie  w sp o m in a m , co mi n ic  do teg o .

Jed n o  ja tu na pam ięć  sw e  dilekty l iczę ,

Co im w s z e g o  d o b r eg o ,  inko so b ie  życzę,

N  iż się t e ż  w ta cz a j ą  i p o s t r o n n e  r zeczy ,

R a d b y d i ,  by się z cudzych sp ra w  miat każdy na p ieczy .

N ajpow inniejszy  przyjaciel, P radw a.”

Maciej Wierzbiyta drukarz, w przypisaniu dzieła tego Janowi
Chodkiewiczowi, tak o Roju wspomina:

Prawdziwie, a właśnie napisał on zacny poeta łaciński IIo-  
ralius:

G odz i en  ho jn e j  z ap ł a ty ,  c z łow ie k  ka żdy  t aki ,

Co p oży teczn e  rzeczy rad mięsza s przysm aki.

co, za prawdy nie każdy s tych, którzy jedno  co pisali, m ię­
dzy ludzi podawali, trafić mógł. Albowiem jedni pisali rzeczy po- 
wazue, s ta teczne i pożyteczne, ale rzeczą  nieozdobną i niewdzię- 
cz»ą. Drudzy zaś przyjemne, uszom ludzkim miłym miłe, a wdzię- 
CZoe’ wszakże mało pożyteczne. Ale takich, którzyby rzeczy s ta ­
teczne a pożyteczne pisali, z rzeczą  wdzięczną a przyjemną z tą-  
Czoae» fnało  się wieku naszego najduje. W szakże między ty m i, 
któ* s^’ zdaniem, ten  nasz Rej, pierwsze miejsce ma,

y w księgach swych językiem polskim popisanych, wybornie
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a ślicznie w to obójo ugodził .  Gdyż bez wszego sporu ,  wszyscy 
Polacy, którzy j edno  nieco zdrowego rozsądku  mają,  to mu przy­
właszczają  a przypisują, który nietylko w opisaniu rzeczy świę­
tych,  ale też przekładając pisma onych filozofów ku dobrem u 
rządu, a poczciwym obyczajom należące,  nie m ałą  pracą  podjął, 
t a k ,  iż nie pomatu  wyjaśnił ,  a wypolerował  jgzyk nasz ,  a to 
tern, iż rzecz onę  pożyteczną,  wdzięcznemi a ozdobnemi słowy 
zafarbował.  A jeśli że się w których księgach la pilność jego  
oka zała ,  tedy zaprawdę  w tych, którym dał napis Zwierzyniec , 
w  którym osobną sztukę wyprawił,  gdyż każdą największą hislo- 
ryią, albo powieść swą w ośmiu wierszach zamknął.

„Niechże łedy insi uchwalą  jako  chcą  Platona i Arystotelesa,  
my też tein więcej chwalić będziemy księgi le. które  w ogrodze­
niu swcm zamykają  rozmaite  nietylko ludzi ale i inszych rozli­
cznych rzeczy podobieństwa a kształty. Albowiem, jako  w zwie­
rzyńcu , bywa zwierz rozmaity, jeden pożyteczny ku jedzeniu,  
a drugi szkodliwy; tak leż w łych księgach są rzeczy, których tu 
w tym żywocie naśladować i których się wystrzegać mamy. I nie 
wiem czegoby w nich nie dostawało,  gdyż się tu zamykają  s ta te ­
czne przykłady rozlicznych historyków krótko z e b ra n e ,  domowe 
przypadki podobieństwa i figury rozmaite, i inne ża r towne  a kre- 
tofilne dwmrskie powieści , nie inaczej ,  jedno  jako więc owo 
w zwierzyńcu  ziemia pełna bywa rozmaitego,  a ślicznego kwie­
cia i ziela takiego i owakiego.  Gdyż nas jednak i on sławny filo­
zof  Kato do tego wiedzie i napomina ' ,  abyśmy czasem między 
swiemi wedle czasu zabawiouemi t rudnośc iami , wesołych przy­
padków używali, a inni się bawili.”

Rej pierwsze wydanie w 1502 przypisał Chodkiewiczowi,  to 
spowodowało  Wierzbiętę,  że i drugie temuż przypisuje.

Dzieło to dla polskich starożytności ważne, w którym chara ­
kteryzuje  najznakomitsze rodziny ó w c z e s n e . zacząwszy od Bony 
królowej , zaw iera pierwsze w l iteraturze naszej bajki i powieści (*).

(*) Szczegółowo opisałem Zwierzyniec ten w  d z ie le : „Zarysy do­
mowe", 1 8 4 2  r. Tom IV.
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Figliki, albr rozlicznych ludzi przypadki dworskie, które sobie 
po zatrudnionych myślach, dla, krotofile, wolny będący, czytać 
możesz. Teraz nowo drukowane.

(4-to brn. ir.; wszakże na drugiej stronie karty tytułowej roku 
1470 zwiastujo datę; a na samym końcu herb Macieja Wierzbię- 
ty, że w jego drukarni dzieło to wyszło).

ReJ nazywa je zbiorem facecyj, albo Apophtegmata, że zebrał 
ZC slyszen'a i wierszami ułożył.

»Rozumiem (mówi) temu, iż ci to będzie nic prawie zdało,iż 
te przypadki ludzkie dworskie, są też do tych statecznych rzeczy 
Przypisane. Ale za prawdę więcój dla ćwiczenia języka Polskie­
go. A też młody człowiek przeczedszy  (przeczytawszy), może się 

e ludzkiemi przygodami przeslrzedz. Gdyż też to widamy, iż 
z y naród czasem też i ledą co swym językiem pisze. A zową 

10 fececyie albo Apophtegmala.” 
ostatniej karcie:

»Do tego co czytał" (*)

. .R ozu m iem  tem u  j e d n a k ,  że cig co  r u sz y ło ,

R °  co zesz ło  na statku , śm ie ch em  sig zakryło.

O d p u ś ć  b r a c ie ,  sw o ja  rzecz, coćby  sig n ie  z d a ło ,

Gdyż sig i t0? i ow o? s p o łu  p om igsza ło !

A  niechaj n a r o d o w ie  w żd y  p o s tro n n ie  znają,

1* Polacy n ie  g g s i ,  iż swój jeżyk mają.

W s z a k  w idzim y u s ła w n y c h ,  c h o c ia j^ n ie  P olacy .

P isa l i  też  leda  co  chudzi n ieb oracy .

O  W y ra z  ten  c z y t a ł , po raz p ie r w sz y  R ej tu  u ży w a ;  w idać jak  

* Cl sam sw ó j  j ę z y k , a m ie jsce  s tarożytn ego  c z e d ł  (czy ta ł) ,  zastąpił

‘eccJ zrozumiałym czytał.
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A  o Po lakach  sob ie  l e dw ie  t am bujal i ,  

Iż też są j a k o  ludz ie ,  którzy j e  widali .

J e ś l ibyś  też  z niełaski  na l e w o  szacował,

Masz pap ier ,  napisz lepiej,  j a  będę  d z i ę k o w a ł :

Bo  by to w łas na  sz tuka szermierza każdego 

Miała bydź, okazać co na szkole nowego .

Gdyż to j e s t  z p r z y r o d z e n i a , cudze sprawy  ganić.

Ja k o b y c h  rze k ł ,  umia łbych  j a  to lepiej  sp rawić .

Dz ieczę ,  iż m a le r iją , możesz  l epszą sprawić,

Ale  j ą  ośmią  wier szów t r u d n o  masz wyprawić.

Skosztuj -że  mity b rac ie ,  wszak papie r  nie drogo.

A jeśl iże nie u m ie sz ,  n ie  szacuj  nikogo.

Nie m ożna się dziwie nadzwyczajnej rzadkości tych pglików  
Reja. Palone, że  z drukarni Wierzbięty wyszły, co od płomieni 
przechow ało  się, mato cen ione  być musiały, dla nieprzystojnych 
facecyj. Grube żarty z księży, anegdoty o Litwinach szyderskie,  
zresztą zbyt rubaszne, bez żadnej ogródki powiastki,! przyłożyły 
się niechybnie do niszczenia tego  dziełka, iż dziś eksem plarz gdzie  
widziany, za białego kruka uchodzić m oże. Są tu w ierszem  kra­
jo w e  anegdoty z opuszczeniem  nazwiska o s ó b ,  a które nam do­
kładniej Jan Kochanowski prozą w sw oich  apoplitegmałach z a ­
chow ał. Są tu i dwie naslępue bajki, które jako tak dawny za­
bytek tego rodzaju wierszy, przyw odzim :

W -

Wa niepewne jednanie.
Powicda l i  na  kura,  iż wlec ia ł  na gruszkę,

W i d z ą c  w polu b ie ga jąc  Liszkę pan ią  duszkę:

Przyszed ł  l is:  „ P an ie  kurze! n ie  wiesz co się s ta ło?  

„ W s z y s tk o  się p o je d n a ło ,  co się siebie ba ło!
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K u r się  w sp in a  ku g ó r z e  m ów iąc ,  iż: . c h a r t  b ież y .” 

A  lis skoc/.y  do łasa. s ie r ść  s ię  na nim jeży .

K u r  z a w o ła ł:  „Poczekaj! wszak m a m y  j e d n a n i e ! ”

L is  rzeki: „N ie  w ie m ,  czy n ie  chart o  tem  m iły  panie!”

O sie ł co c h c ia ł  k u g lo w a c  (*).
i

O s ie ł ,  kiedy psa u jrza ł ,  a on w y sk a k u je ,

W sp in a ją c  s ię  na pana. tu m u p och leb uje ,

A pan go , stojąc, głaszcze! C hcia ł także o s ie łe k .

A\ ięc tu  sk acze  przed p a n em , p r z e w r ó c i ł  k oz ie łe k .

^ i ę c  n ię  tu  w sp ią ł  na pana, pan g o  potym kijem.

- O b y ś  ty no/cciu sw oje j  roboty  b y ł  p ilen .”

T ak że  by też  uczynić  c h ło p u  w sz e te c z n c m u ,

Co w ię c  chce  p rze b in d o w a ć ,  b łaznu  n ie  tre fn em u .

XIII.

W izerunek własny żywota człowieka poczciw ego; w którym 
jako we zwierciedle snadnie każdy oglądać m oże  obyczaje swo- 
Je* W  Krakowie, 1560, u Mat. W ierzbięty (4to).

W  tych wierszach wystawiony jes t  młodzieniec, pragnący  na­
uki o cnocie, szczęśliwości, i o przyszłych rzeczach. Przechodzi 
tedy filozofów, i jednego  po drugim zdanie wykłada. Każdy roz­

d a ł  ma za tytuł imio tego filozofa, o którym  ma mówić, jako  to 
o ra te s ,  Epikur, Arystoteles i t. d. Znajduje się przeto niejako 
s oryja filozofii w ierszem  opisana. Mocno tu powstaje Kej prze- 

C|wko zabobonom , i zle zrozum ianem u nabożeństw u (**).

( )  Od kuglarza: figlować, żartować, 
n  B . S . Linde.
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XIV.
Zatargnienie fortuny z cnotą, dla białychgłów.

XV.

Krótka rozmowa między trzema osobami: p an em , wójtem 
a p lebanem , którzy y swe y innych ludzi przygody wyczytają. 
A takież y zbytki y pożytki dzisiejszego świata. W Krakowie, 
przez Macieja Szarffenberka. Lata 1443.

W  osćmce, kartek 40.

XVI.
Księgi o potopie Noego, dzisiejszym czasom bardzo potrzebne 

, i pożyteczne.

XVII.
Dialogi rozliczne. Kosterę z Pijanicą, Warwasa z Dikasem 

(próżniaka z gadułą); lwa z kotem; gęsi z kurem.

XVIII.

Apocalypsis Jana Ś. to jest dziwna sprawa skrytych tajemnic 
Pańskich, które Janowi Ś. zwiastowane były. W  Krakowie w dru­
karni Macieja Wierzbięty. 1464. 4-lo.

Po przemowie, wizerunek Reja w 50 roku życia, ten sam co 
jest w Zwierzyńcu i w Zwierciedle, na ostatniej karcie herb dru­
karza Wierzbięty. Tytuł czarną i czerwoną farbą odbiły.

XIX.

Zwyerciadło albo kstałt, w którym każdy stan, snadnie się mo­
że swym sprawom iako we zwierciedle przypatrzyć.

Za szczęsnego panowauia sławnego króla Zygmunta Augusta 
króla Polskiego, Roku po narodzeniu Pańskim 1567.

Omnia probate, quod melius est tenele.



To iest nnwiętszy rozum m oiesz  temu wierzyć,

Kto sie umie w  swych sprawach nadobnie rozmierzyć 

Ostatka sie dobadyway.

Pod tern, jedenaście łacińskich wierszy A. Trzycieskiego, w któ­
rych wymienia nazwisko Reja. Pod tóm i:

Na odwrotnej stronie karty tytułowej herb łodzią  i wiersze na 
ten herb; dalej przypisanie hrabiom trzem braciom Gorkom da­
rowane z Kosowa, w dzień Św. Jana Chrzciciela 1567.

Po dedykacyi: „Proemium, to jest krótki wywód co te księgi 
-w sobie zamykają." — Za tćm wizerunek Reja w młodym wieku 
w szubie futrzanej, z łańcuchem na szyi, z księgą w ręk u ,  pod 
ui<» na len wizerunek: „Nobilissimi viri D. Nicolai Reii Poetarum 
-Polonicornm Principis" epigramma Andrzeja Trzycieskiego. Jest 
to wizerunek Reja w młodszym wieku po raz pierwszy w tćm się 
dziele .ukazujący: drzeworyt bowiem przedstawiający tego pi­
sarza w 50 roku życia na końcu Zwyerciadła  umieszczony, w in­
nych Reja dziełach, jest powtórzony dwa f-azy. Na drugiej s tro­
nie następny Akrostychon, którego pićrwsze litery dają

..Panie młody, 
Dla urody,

Strzeż się szkody,  

Bo przygody,

Jako wody,

Skąd więc smrody, 

Gdzie skubą brody,

Czynią wrzody, 

Gdzie złe brody,  

Z z,(“j gospody,

S p iekła zalatują 

Mijay.
Cum Gratia & P m i le g io .

„MIKOŁAJ REJ Z NAGŁOWlCZ”

Tom I, p oszrr V. 5
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MI łosierny wieczny Pan , dać ci wicie raczył,

A prawie żadną rzeczą tu cię nieprzebaczył (*)
KO chać się przodkiem możesz w dziateczkach ućciwych,

Które  noszą twarz i stan przodków twych poćciwych.
ŁA ska Boża obfita to sprawiła tob ie ,

Iż w nieb teraz w swych leciech roskoszujesz sobie.
Y dałci ktemu dosyć doczesnej możności,

K torać tak przypadała dla twojej godności,

REJ bowiem jako ty sam w Polszczę wodzisz.

W  naszym polskim języku tv sam przodkiem chodzisz.
ZN ają cię wszelkie stany, y na pieczy mają 

Tak wieldzy iako mali w tobie, się kochaią.
GŁO śna je s t  sława w Polszczę rozumu twojego,

Wszakoż to jes t  nawiętsza, iż znasz Pana sw ego ,

W I ele błędów dzisiejszych imo się puszczając,

Prawdziwej wiecznej skały mocno się trzymając,

CZ o Pan Bóg niechaj zdarzy, żebyś na tej skale 

' Dom swój mocno zbudował, a mieszkał w nim trwale.

Następuje sześć kart ze spisem przedmiotów i dwoma lakie­
rni wierszami:

„Do tego kto ma wolą czyść ty księgi.”

Przetoć- dano ty książki, aby się rozmyślał.
A co jes t  poczciwego, abyś pilno krystał.

Pom niąc na prędkość wieku jako z wodą płynie,

Jedno  slaw'a poczciwra, ta nigdy nie ginie.

Pomniąc też na odmienność świata mizernego,

A  jako na nim nje masz nigdy nic pewnego.

Bo nie dufaj fortunie, choć cię kęs popieści 

Ta łaska jej ani wzwiesz (*'), gdyż zginie bez wieści.

(*) Nie przepomniał. (**) Ani spostrzeżesz.
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Tak  radzęć w każdej sp ra w ie  r o z u m u  s je chwytaj ,

A do cnej poczc iwośc i ,  a s ł a w y  się pytaj;

A b o w i e m  stawa wieczna,  która j e s t  kw ia t  cno ty ,  

Piękniej  twój  stan ozdobi ,  niż z łot e forbofy,

Nie folguj p rzyrodzeniu,  wszak znasz sp r aw y  j ego,  

T o  C'S w i’ecej do z ł ego  cięgnie niż dob reg o .

Nie wierz świeckim przypadkom,  nie dufaj fo r tunie ,  

Bo cię ta w  las zawiódłszy ni  wzwiesz kiedy dunie .  

Bo  choćbyś ty najbardziej  pieści ł  p rzyrodzenie,  

Przeds ię  cie to pociągnie na swoje ćwiczenie.

Nic pomoże wi lkowi,  choć  m u  m ię sa  dadzą.

Przedsię.  m u  m ło d e  kozy p rzed oczyma wadzą.

A j ako  go powoli  wypuszczą z pow roza .

Alić wnet  k w i t n i e  św iu ia ,  albo Wrzaśnie koza.

Kijem  (*)-że t ego  w ilka co cię wiedzie k z ł emu,  

Niech ci nic nie  przekaża poczc i wem u t w e m u .  

U (,zyń gw ał t  p rzyrodzeniu,  a niech cię n ie  rządzi.

Bo ktoć mu  da swą wolą,  wiecz nie  każdy zbłądzi .

I  for tunie  omylne j  też nie  zawżdy dufaj ,

Hadszej (**) cnego  r oz um u s poczciwością s łuchaj .

Bo  ta snadn ie  uwiedz ie  przysmaki  dziwnemi .

A gdzie się ochyniemy,  ani sami wzwiemy.

Nie dajże się uwodzić  z swej  poczciwej d rog i .  

Widzisz,  że o cię idzie nieboże ubogi .

Bo  gdzie s cnoty poczciwej ,  a z ro z u m u  spadniesz,  

Nie lada,  j a k o  wierz mi,  co z tym czynić zgaduiesz.  

Nie bądź wie rzbowy witką,  k tóra  tak uroście ,

Udzie j ą  % m io d u  nachylą,  a też mi e w a  goście,  

Każdy gałęzi ł amie,  wiedząc,  iż nie  rodzą,

W i ę c  ją  i kijem t łuką,  ,i kozy ją g łodzą,

Lecz bądź  d r ze we m c e d r o w y m ,  które swe wonności .  

P o d a w a  z g ó r  Libańsk ich ,  ku  ludzkiej  wdzięczności .

( )  W y r a z  przez j  j o l a  d r uk owa ny .  (**) Kaczej.
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Cieii roskoszuy ze wszech stron rozpuszczając z siebie 
Także niech cnot wonności zalatują z ciebie.
A pod swym także cieniem, zakryj kogo możesz. 
Sobie w sławie, a jem u  w potrzebie pomożesz.” *

„Ku ksiąszkam krótka p rzem ow a.”

Cóż miłe książki za sz  się precz bierzecie?

A na wsze strony snadź się roznieśó chcecie?

Nie wiecie jakie świat ma ro/.bójniki,

Zmylą wam szyki.

Bo zazdrość marna na gościńcu s to i ,
Która cnej cnocie wiele złego broi.

A wiedząc pewnie, iż od niej idziecie,

Kijem weźmiecie.

Swawola sprosna co ludziom smakuje,
W ierzcie  mi, iż ta też o sobie czuje,
W iedząc, iż ludzi ciągniecie ko cnocie.

Być wam w kłopocie.

Bo ty dwie panie tak na się łaskawy,

Ciągnąć k swej myśli wszytki ludzkie sprawy,

Zacna fortuna, iż im pochlebuje ,

Ta was popsuje.

Ale wam radzę, obróćcie się tędy,

Gdzieby ominąć ty rozliczne błędy,

Gdzie na gościńcu sława z poczciwością,

Idzie s chciwością.

Nieustrasząć wras żadni rozbójnicy.
Gdy ci poczciwi będą społu wszyscy,

A jeśli wiernie pomogą swej cnocie,

Być im w kłopocie.
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Tu zaczynają się księgi pierwsze żywota człowieka poczciwe­
go, a karty znaczone po jednej stronie. Kart takich jest 274 zna­
cznych , po nich kart ośm obejmujących część żywota Reja opi­
sanego przez Trzycieskiego 5 na ostatniej stronnicy w drzewory­
cie herb drukarza Wierzbięly.

Zycie Reja najdokładniej opisał przyjaciel jego Andrzej Trzy- 
cieski, i przy pomienionem dziele Zwyerciadło wydrukował. Kto­
kolwiek je z uwagą przeczyta, ujrzy jak z całą prawdą, z całą 
szczerotą skreślał żywot żyjącego wówcżas Reja.

Współcześni bardzo wysoko cenili Reja; w wierszu w temże
dziele zawartym, czytamy:

R o z u m e m  y polszczyzną w ie l e  ich przechodzisz,

A  prawie w  n ie j ,  jak m ó w ią ,  ty tylko rej wodzisz.

Jak C y cero  w ła c iń sk im  j ę z j k u  przodkujesz,

A jako W irg i l iu sz  p ięk ne  w iersze  kujesz.

G łośn a  j e s t  w szęd y  s ła w a  ro zu m u  tw o jego ,

J a k u stanu w ie lk ie g o ,  tak też  u  n iższego .

D o b r o ć  B oża  w sze ch m o c n a  to sp ra w u je  to b ie ,  

cię za skarb o sob n y  lu d z ie  mają so b ie .

P r a w d ę  k ażd em u  m ó w isz  n ic  n ie  p o c h leb u ją c ,  

ł a c n y m  sta n o m  i m ałym  n i w czy m  nie  folgując.

Poważał go i szanował Król Zygmunt I, Bona, i Zygmunt 
»ust; najznakomitsi magnaci przyjmowali go radzi; najuczeń- 
•nęzowie żyli z nim w przyjaźni. Otoczony szacunkiem całe- 

8°  narodu, uwielbiany jako piórwszy pisarz polski, który orygi- 
ne dzieła zaczął pisać, bez zazdrości spoglądał na wzrasta- 
5 sfawę poetycką Jana Kochanowskiego i ochotnie wkładał 
Jego skronie wieniee poetycki, uznając w nim prawdziwego 

ls rza. Po jego zgonie dopiero, a szczególniej gdy się jak polip 
Zu'tyzm zagnieździł, poczęto kalać pamięć wielkiego pisarza. 

dQ?atJZm clłwytał z szatańską radością dzieła, w których swobo- 
1 w duchu swych czasów wynurzał się Rej w przedmio-
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tach religijnych i poddaw ał j e  katowi, aby na stosie palił z pokla­
skiem potępionych zagorzalców. Ich to wrzaski nietyłko Reja po 
śmierci, a le  i wielkiego śpiewaka Czarnegolasu brudziły pam ięć ,  
że to byli odszczepieńcy od kościoła. Gdy Kochanowskiemu nie 
mogli zarzucać  bcaku wykształcenia’, jako  temu co i po łacinie 
p isał, rzucili się na Reja , nazywając go nieukiem, p rzek ręca ­
ją c  podania Trzycieskiego, który szeroce  się rozwiódł o młodych 
leciech Reja. JMiły Boże! jak  gdyby um iejętność łaciny, doda­
wała  talentu! P ra w d a ,  że Rej zaniedbany w pierwszej lat wio­
śnie; nie przechodził szkół żadnych i po łacinie nauczył się 
już  m ając lat dwadzieścia k ilka , ale zkąd dowody, że to był 
nieuk, pijak, obżarty? że trawił czas n a  ucztach, gdzie po zwie- 
rzęcu  pił i za jadał?  Dosyć tym oszczercom  ukazać liczne tego 
pisarza dzieła, a które pisał w późniejszej lat dobie i zapylać czy 
m oże tyle dzieł, napisać człowiek tak ohydny h u la k a , co m ar­
nował czas na bachanaliach tylko?

Co napisał Trzycieski o jego  zaniedbaniu w młodości,' nieza- 
piera  i Rej sam  w przem owie do poczciwego Polaka stanu ry­
cerskiego (w Zwierciedle).

A cz to mój m iły  bracie  n ie  j e s t  mojej g ło w y ,

A b y ch  s tobą m iał o tym m ie ć  w sp ó ln e  r o z m o w y ,

A le  i przyrodzenie i cn o ła  p oczc iw a ,

N ie  śc ier p i  o tym m ilczeć ,  co  j e s t  rzecz praw dziw a.

B o m  ja t e ż  prosty Polak , n igdzie  n ie  jeżdżając ,

T u m  się  p a s ł  na d z ied z in ie ,  jak o  le c ie  zając.

Z gran icy  Polskiej mili  n igdziem  n ie  w y jech a ł ,

L e c z  c o  w ied zieć  przysto i,  przedsiem  nie  zaniech; t 

A  czein  b y ł  n ie u c z o n y ,  przedsiem  jednak  czytał,

A  c z e g o m  n ie  ro zu m ia ł ,  in szy ch em  się  pytał.

A  tak część  ze zw yczaju ,  część  też z w ia d o m o śc i ,

Z d a lek am  s ię  d z iw o w a ł św ieck ie j  p rzyp ad łośc i.

W id z ę  m iędzy  w szy stk im i ^ ludzkiem i narody,

R ozliczne przypadłości ,  roz liczne przygody.



183

W id z ę  stroje i kształty i dz iw ne  u b io r y ,

B urdy, sprawy, porządki, rozm aite  d w o r y ,

A  roztrząsnąwszy wszystko do sw ej  P o lsk i  za jd ę ,

T o  w sz y s tk o ,  co u inszych je szcze  w ięce j  znajdę.

A  skąd co k o lw iek  p o czn ie sz ,  gdzie  c o  indziej s łychasz ,  

r e Do się snadnie  d om a w  sw ej  Polszczę  dopytasz!

Wszystkie Reja dzieła, oddychają szlachetnością, moralnością 
i zac ętą do cnotliwego życia; koroną ich jest „Zwierciadło 

tęga mogąca bydź wiekopomnym pomnikiem i sławy tego pi­
sarza i literatury ówczesnej. SamKs.II. Juszyński (Dykcionarz poe- 
r° W Po,skich T. II, str. 121) nazbierawszy cytat z bardzo podej- 
zanjch podań, oszkalowawszy i zbrudziwszy pamięć Reja, tak 

wt o tern dziele:

razów'0̂ 0 prz' (*ać S'G filologom ojczystym, dla szczególnych wy-
1 sposobów m ów ienia : niemniej daje obraz ówczesnych 

krajowych 7wv^7 • / , *
roił ' • ^ ajow’ 1 w rzeczy samej, nic znam księgi, w któ-
żvcia w^czytać wierniejszy opis, nie tylko domowego po-
m . awnych Polaków, ale naw et ich mowy. Czytając to dzieło 

Zna SI'ę P o n i e ś ć  myślą w domy i posiedzenia przodków na- 
-zyc , można doskonale widzieć jakie przed dwieście kilkadzie- 
s'^ at w l>elszcze było gospodarstwo, handel, rząd i najdrobniej- 
. ^ s z c z e g ó ły  domowych zabaw; bo są opisy strojów, pojazdów, 

0 ow, małżeństw, wzajemnych odwiedzin, zgolą, chcący czytać 
' ts lo ryą  domowego życia Polaków, wszystko tu znajdzie.”

Jezeli w figli/cach rubaszne żarty poświęcił, to nie były wów­
czas one lak gorszące; jeżeli w Postylli powstawał na zepsucie 

mnisze, w Apokalipm  rzucał przycinki ostre; to w przekładzie 
Psa mow — w dramacie Józef, w Zwierzyńcu, i innych, poświęcał 
Itoro na chwalę boga , cnoty, moralności, obok zostawując pa­
miątki ważne dla historyi swego narodu i szczegóły nieocenione 

starożytności krajowych.
A cóż wyrzec o jego języku, który on piórwszy wyrobił i po­

stawi! jako język literacki, w którym wiek swój tak wybornie wy-
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bił, gdzie na  każdej  s tronnicy  m am y  d ro g ą  m o w ę  p rzo d k ó w  n a ­
szych, nie skosz law ioną  na żad n y m  cudzoziem sk im  w zo rze .  Jest 
to  język  czystorodzinny, ję zy k  c a łe g o  n a ro d u  potoczny , język  lu­
du , p e łen  p o ró w n a ń  z siłą życia, p rzysłów  i z w ro tó w  tak  polskich, 
jak ich  w innych p isa rzach  w spó łczesnych  i w dzisiejszych d a r e ­
mnie szukam y. W łaśn ie  ta n ieum iejętność5 w m łodości R eja ła c i­
ny, k lo rą  zaw d z ięc zać  powinniśm y, n ad a ła  języ k o w i j e g o  i s tylo­
wi b a r w ę  n a r o d o w ą  p o lsk ą  i z a c h o w a ła  w j e g o  dz ie łach  n a jw sp a ­
nialszy pom nik  czystego  języ k a  po lsk iego  z XVI w ieku. On u to ­
ro w a ł  ju ż  d ro g ę  K ochanow sk iem u , k tó ry  język  poetycki do  razu  
tak  w ysoko postawił.

L ub ił  Rej to w arzy s tw o  -  o ch o czo  się  baw ił,  czy na d w o rz e  
ro lew sk im  (*), czy p an ó w , lub  to w arzy sząc  im na z jazdach  (“ ).

eso łe  b o  też  by ło  życie sz lachty  nasze j  w tenczas ,  i Jan  K o c h a­
now sk i  ch o ć  się  u su n ą ł  do C zarnego  lasu  w w iejską  us troń ,  nie 
m ó g ł  uży w ać  sa m o tn o śc i ,  bo  g o  sam i p rzyjacie le  najeżdżali.  Lu-

( )  Ł. Górnicki w Dworzaninie, przywodzi rubaszny kalembur 
Reja, z powodu uczty u Tarła.

( *) Łukasz z Górki, kasztelan Międzyrzecki, gdy jechał na zalotr
do wojewodzinej Krakowskiej na Lisko (miasteczko w ziemi Sanockiej),
miał z sobą w towarzystwie Mikołaja Reja, rozumu ciekawego. Przy
jecłiawszy do Łęk, wsi pod Krosnem , w województwie Krakowskiem 
spytał się Rej chłopa:

—  A kto tę wieś trzyma?
K m i e ć .  — Ziemia a płoty.

R e j .  —  A któż tu panem?

K m i e ć .  — Ten co ma najwięcej pieniędzy.
R e j .  —  A któż tu starszym?

K m i e ć .  —  Jest tu baba, co jej już przeszło sto lat.
R e j- —  A któż tu najwyższym?

K m i e ć .  Lipa nad kościołem, co ją oto widać?
R e j .  —  DaJekoż południa?

K m i e ć . —  Nieszło tędy miły panie, nie wiem jak daleko może być.
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l”l uczty (“ ), a przy nich dowcipną g a w ęd ę , w której dowcipem  
wszystkich rozweselat (“ *). Improwizował ochoczo wiersze, ma­
jąc wielką łatwość rym owania, co go żądanym i upragnionym

H c b  W id z i  mi s ię c h ło p ie  w eźm iesz  w gębę .

K m i e ć . - — ] \ ie Wezm ę p a n ie ,  bom  n ie  pies. W o l ę  w  rękę  j a ­

t o  człowiek.

O baczjw szy  K ej,  iż na  sw e g o  tra f i ł ,  rzekł; .  „ J a k o m  żyw, tak  sz tu -  

} ch łop  nigdy na  mię n ie  p rzychodził .”

(Starożytności H istoryczne P o lsk ie  A m b r .  G ra b o w sk ieg o .  —  K ra k .  
1 8 4 0 .  T om . 1 .)  8

( ) Jó z e f  W ereszczyński,  K ijowski, w  dzielć :

. .Gościniec p e w n y ,  n ie p o m ie rn y m  m oczygębom , a o b m ie rz łym  w y -  

..dm ikuflom  św ia ta  te g o ” . W  K rakow ie ,  w d ru k a rn i  A ndrz .  P io l r -  

kowczyka 1 5 8 5  r. 4 - t o .  —  R ozw odząc  się nad  wadam i ró ż n o w ie r -  

^ c o w ,  licząc do nich  R e ja ,  ta k ą  o je g o  o b ża rs tw ie  podaje powiastkę ; 

16 ,^0Z PrzJczJny z tych n ie p o m ie rn ik ó w ,  na t rząsa  się w pisaniu 

. . ' ovv P ^ k i  p o e ta  R e j s ta ry ,  k tóry  choć  też sam  rad  dob rze  p ił
J3 a , bo był Phegon  p raw y ,  te g o m  ja  dobrze  zn a ł ,  bo  często a  pod-  

C a C he łm sk iego ,  ojca m e go ,  dla użyWania m yśl ic tw a bywał. Albo^ 

^ ern zawżdy, k iedy przyjechał,  p u d ło  śliw ja k o  korzec k rak o w sk i ,  miD- 

P iasnego  pó ł r ą c z k i ,  o g ó rk ó w  s u r o w y c h  w ie lk ie  n iecó łk i ,  g ro c h u  

s trączkach cz tery  m agierlci (czapki) ,  na każdy dzień  na  czczo to  zu- 

" ' d y  zjadał. A p o te m  z rh le h e m  g a rn ie c  m leka zjadłszy, j a b łe k  z k o -  

Pę i a pół tryfusa g n i łek  (ulęgałek) spasłszy: do lego  sz tukę m ię s a ,a lb o  

aczej cztery św ie że g o  w ezb raw szy ,  p u łm isk o m  kilkom  czup ryny  zm ią-  

kapuśc ie  kw aśne j  po tem  d o ro b i ł ,  m a ło  ju ż  o żabki Włoskie dbać. 

gdy do ugaszenia p rag n ie n ia  przy szło, gdybym  ó tym pisał Sże- 

°> byłoby n ie  je d n em u  śm ieszno . Ho juko  rad  ja d a ł  potraW y tra fne ,  

ze też rzadko  pijał p iw o d o b re ,  je d n o  gorzk ie ,  k w a ś n e   ̂ na  Ostatek 

k ^ ę t n e .  A gdy tra f i ł  do kogo  na ło t ro w sk ie  p iw o ,  to pił aż m u  w k a r -  

U trzeszc za ło ,  a też n ie  raz  m u  się t r a f ia ło ,  że te  sm aczne piwlro 

b ard ła  m u  się nazad dobyw ało ,  a jeszcze sob ie  u s t  nie u ta r ł ,  a p rzed-  

! lC Wołał, aby m u p e łn ą  in n ą  na lano ,  a inszych u p o m in a ł ,  aby też spfit- 
J om  I  Z e s z y t  V .  5
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wszędzie robiło. W  późniejszym wieku oddał się pracy, wyuczy­
wszy się dobrze języka łacińskiego, czytał w iele i wyraźne tego  
oczytania ślady zostawił w swoich dziełach. Na rok przed śmier­
cią wydał najsławniejsze z pism swoich „Zwyerciadló" r. 1567- 

Olbrzymiego w zrostu , silnój budowy, zahartowany z młodu 
myślistwem, które i w późniejszych latach było jego  ulubioną ro­
zrywką; wydatnych rysów, nie miał pięknego ob licza , dla czego  
pod jego wizerunkiem w wieku życia piędziesiątym w Apokaly- 
psia. taki czytamy podpis:

Ulisses b y ł  n ie  cudny ,  lecz w ym ow a je g o  

S p ra w i ła ,  że i dziś ma w ieczną  sławę z tego.

T a k ż e  te n  nasz U lisses z n a ro d u  po lsk iego  

S p ra w i ł  sobie , co poznasz i z pisania jego .
J

nili, pana gospoda rza  n ie  p r z e p o m in a n o ; to  ono  piwsko zn o w u  przed 

gośćm i i .p rzed  g o spodarzem  w ychw ala ł ,  i aż do n ie b a  w ynos i ł  i nie 

w yjechał n igdy z do m u  tego ,  aż w ypił  z gośćm i i z gospodarzem  wszy­

stko, acz t e g o  n ie  w i e m , je ś l i  gdzie indziej w  p o m ie rn y m  życiu się 

k o cha ł ,  ale w  ziemi C hełm skiej ,  w ie le  ja d a ł  i p ija ł .”

- Ż e  R ej m ia ł  d ob ry  ape ty t,  w ierzyć m o ż n a ,  zw ażając n a  atletyczną 

b u d o w ę  tego  pisarza, i na  życie czynne, gdyż ciągle codziennie  jezdził 

konno  i używ ał myśliw skiej rozryw ki.  P rzec ież  t r u d n o  w ierzyć te m u  

o b ż a r s tw u  W 17 ła t  po śm ierc i  R e ja  og ło szo n em u .

(***) Ż a ło w a ć  po trzeba,  że n ie  m ieliśm y trosk liw ych  w  zachowaniu 

p ism em  szczegółów  życia R e ja :  a g łó w n ie  dow cipu  je g o .  J e d n ę  o n im 

an e g d o tę  z Ja g o dyńsk iego  przyw iodę .

, R e j  ł o w i ł  ryby  w sw oim  s taw ie .  S ąsiad  dowiedziawszy się o tym, 

przysyła c h ło p a k a ,  aby m u  ośw iadczy ł jego s łu ib y ,  co było zarazem 

przym ów ką  o ryby. R e j u jrzawszy naczynie w  rę k u  posłańca n a  ryby, 

rze k ł ,  uchy la jąc  cz ap k ą :  „ S łu ż b a  za s łużbę ,  p ien iądze za ryby ."



187

Cześć pamięci wielkiego pisarza, zacnego i poczciwego Reja! 
nie ma on dotąd nagrobku godnego swoich zasług, a przecież 
wart aby popioły jego spoczęły obok prochów królów polskich na 
starym naszym Wawelu, aby dzwon Zygmunlowski, którego oglą­
dał urodziny, choć raz uclerzyt żałobnym jękiem na sławę, cześć 
i Chwałę autora Zwyerciadla!



Antoni Czajkowski

p r a g n ą c  wykazać w piśmie nasze m stanowisko, z jakiego zapa­
trujemy się na utwory znakomitszych talentów tutejszego piśmien­
nictwa i ocenie je  z tegoż stanowiska , zaczynamy od Antoniego 
Czajkowskiego, który pierwszy prawie w czasie odrodzenia się 
ruchu literackiego wystąpił ze znaczniejszym zbiorem poezyi, 
rokującym przy niepospolitych zdolnościach, pomyślny postęp, j a ­
ki autor mógł byt rozwinąć w następujących utworach. Zaczyna­
my więc od lego zbioru, nie bacząc na ostrzeżenie w przedmo­
wie, że jedynie za staraniem przyjaciela wyszedł na świat, gdyż 
sam autor nie ośmieliłby się nigdy oddać go pod sąd „powsze­
chności.". —

Nie posądzając bynajmniej przyjaciela, czy też autora, o chęć 
powtórzenia znanej od wieków piosnki skromności, nie pojmuje­
my skąd te preludje, rodzaj prośby uprzedzającej, czy leż prze­
proszenia naprzód łaskawych czytelników za niedostatki i uchy­
bienia, które im w oczy wpadną  Dzisiaj kiedy autor, czy przy­
jaciel au tora , drukuje, sądzimy, że powinien mieć silne prze­
świadczenie o lóm, co drukuje, a podobne uprzedzające wstępy, 
pokazują bardzićj niemoc powątpiewania, niż siłę przeświadczę-
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nia. Nie stosujemy tego do Pana Czajkowskiego, aż nadto prze­
konani, że jedynie troskliwość przyjaciela, zapomniała się nieco, 
ale przy zdarzonej sposobności, chcieliśmy zrobić uw agę, żc 
u nas dzisiaj w utworach, zwłaszcza sztuki powinnyby ustać przed­
mowy indiwidualne, gdyż w ogóle czas przedmów indywidual­
nych, a z bardzo ładnemi effektami, puffami i t. p., i jak dobra 
chęc, lub też dobre serce bez uczynku przestał być ceniony i ustał
rzeczywiście.

Wracając do obecnego zbioru, jużeśmy w Przeglądzie po­
wiedzieli, że typem i dążeniem dzisiejszej poezyi w ogóle pod­
miotowej, dążeniem , wykazującym wyższość stanowiska te jże, 
jest rozwijanie pierwiastku filozoficznego, obecnie najsilniej w nią 
wcielonego. Tłumaczymy się szczegółowiej: Pierwiastek ten ob­
jawia się nietylko w rozwijaniu jakićj myśli escentrycznój, nie 
w zgłębianiu i skupianiu w jednym przedmiocie bezwzględnego 
°golnika, lub abstrakcyjnego wypadku usiłowań ducha czasur— 
ale również w utworach rozwijających myśl społeczną, — doty­
kalnie społeczną. Sądzimy więc, że ten pierw iaslek nie może być 
inaczej nazwany jak filozoficznym, i że jako postępowy przy uznaniu 
siebie, przy świadomości kieruje obecnie i włada całą potęgą sztu­
ką Stąd lóż każdy utwór dzisiaj powinien wywiązać się z tego 
°goInego zadania, w ięc w szczególe swoim pokazać naprzód całą 
pełnię i wysokość stanowiska, która może się rozwijać bardzo 
rozmaicie, zredukowana do bardzo zwyczajnego dram m alu, ale 
silna pierwotną swą z a s a d ą , świadomości i postępu — dążenia 
1 barwy. — \y  ogóle choć utwory sztuki jedynie dla sztuki pisane 

art pour Part) i z jó j  stanowiska uw ażane, mają bezwzględną 
wysoką wartość, jeżeli rzeczywiście odpowiedzą swemu celowi 
1 Przyczynią się do wzbogacenia sztuki, przecież dziś powtarza­
my zakres jej obszerniejszy, raczćj działalność silniejsza, s tano­
wisko wyższe, o którćm wspomnieliśmy — dziś poezija prawdzi­
wa jest odbiciem myśli ogólnej, poezyą wpływu, przygotowaniem
juk inne zasoby umyslowości, do wyrobienia się samodzielnie 
w przyszłości.
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W e wszystkich utworach Czajkowskiego (*), brak właśnie tej 
kierującej myśli, lego jednego spojrzenia, tej jednej wielkiej my­
śli, tego ciągu wyobrażeń, co szczegóły, choćby różnorodne i nie 
wyrobione, łączy przecie w harmonijną całość. — Brak stanowi­
ska, o klórem wyżej wspomnieliśmy — dążenia i barwy — w r ó ­
żnego kalibru przedmiotowych, z talentem a bezładnie naryso­
wanych obrazach, widocznie czuć się daje.

Zoslaje nam więc ocenić obecny zbiór, co w nim znajdziemy 
plonu dla sztuki i jaki właściwie żywioł cechuje autora. Mimo że 
autor w kilku utworach obecnego zbioru, jak w Trzech mistrzach, 
w wierszu do przyjaciół, do mojej myśli. gwiazdy , melancholja, na 
grobie Marcina Gutkowskiego, w mnóstwie wierszów Do **% 
w imionnikach i w poezyach biblijnych, chciał być podmiotowym, 
w ogóle jednak przedmiotowość, obrazowość jest widocznie ce ­
chą, najsilniejszą stroną talentu i zadaniem jego peozyi. Podmio­
towa nawet myśl nie może być u niego inaczej jak obrazowo, jak 
plastycznie obrobiona, co widocznie wypływa z usposobienia, 
z natury talentu, ze sposobu zapatrywania się na sztukę, —  sło­
wem z tego, co cechuje autora.

Przedmiotowość lubo dzisiaj we właściwem pojęciu, jeżeli jój 
niema, bo przynajmniej być nie powinno, wymaga bez wątpienia 
malarza, z niemałym zasobem bogactwa umysłowego —  a mia­
nowicie z gruntownem uksztatceniem ogólnem, a zwłaszcza este- 
tycznem. Wymaga massy wiadomości, a zwłaszcza tój pewności 
pendzla, pewności formy, łatwego mechanizmu obrazowego, na ­
wet językowego. Ponieważ zbiór ten mieści w sobie piórwsze 
próby, jest pierwszóm wystąpieniem autora, nie możemy wymagać 
po nim wszystkich tych warunków rozwiniętych zupełnie; zoba­
czmy jednak o ile im w porównaniu odpowiada.

Pan Czajkowski ma naukę, co jest bardzo ważnóm w dzisiej­
szym stanie,tutejszego piśmiennictwa, w kloreih w ogolę brak jej 
przy znakomitycłi ta lentach, przykro czuć się daje. Czy posunął 
się w uksztatceniu tak ogólnem jak  estetycznćm, czy rzecz nabytą

(*) N ie  ty lko w o b e c n y m  zb iorze .
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ożywił własną myślą twórczą, w ięc indywidualnie postępową, w ie­
dzieć nie możemy, tern bardziej więc poznać z u tworów ważniej­
szych, k tóre prócz czasu wyjścia ich, m ało się między sobą  co do 
stanowiska ogólnej charakterystyki różnią. Ale nie dostaje panu 
Czajkowskiemu tej pewności pendzla , o którój wspominaliśmy, 
tój łatwości władania nim — stąd kształty, przez niego k re ś lo n e , 
nie mają tćj pełności, tego zaokrąglenia,‘tego wykończenia formy, 
co w przedmiolowości jes t  najważniejszem, gdzie rozw aga i 
estetyczne uczucie —  głównie działa. — Nie są  to także szki- 
°e  wydatne, choć niedokończone, bo koloryt nie śmiały, barwy 
Po większej części wodnisto porozprow adzane. — Mimo to ,  któż 
odmówi panu Czajkowskiemu talentu? znakom itego przedm ioto­
wego talentu? Przedmioty biblijne, k tó re  au to r  eon am ore lubi 
wypracowywać, Igrzysko Rzymskie, poniekąd M irza , fragmentu, 
a zwłaszcza Ślub Doży, z k tórego jed en  wyjątek przytaczamy, są 
jaw nem i tego d o w o d a m i— i każą  spodziewać się wiele.

I miasto szumiało —  a D oża  zsiwiały
Szedł w  płaszczu książęcym, w  książęcej koronie.

R adosne gondole wstęgami w iew ały ,

Radosne dziewice, zakwieciwszy skronie,

W ie lk iem i,  czarnemi patrzyły oczyma;
A cała W en ecya  jak okręt wspaniały,

A  święty jej Marek dzwonnicą olbrzyma  

M asztował jćj z góry; a u spodu grały  

Spurpurzone fale, złociste , iskrzące,

A  nad niemi —  s łoń ce .

I cała W en ec y a  jaśniała w  pogodzie,

Jak łabędź gdy skrzydła srebrzyste roztoczy;
T o  znowu jak piękna huryska na wschodzie  

Kąpała swe wdzięki wśród morskich przezroczy,
I leżąc na wyspach urocza i hoża  

Spojrzała lubieżnie i spuściła  oczy,

Ro idzie pan miody, bo idzie do łoża  

Małżonek Doża.
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A  na B u c e n ta u r z c ,  pod z ło te m  sk le p ie n iem ,

W ś r ó d  rzędu p osą g ó w  W e n e c c y  p a n o w ie ,

I rada i s en a t  z w sp nn io łem  w ejrzen iom ,

Z  p ióram i, w  ła ń cu ch a ch ,  w  d rogim  z ło t o g ło w ie  —

T o  prawią, to milczą, to gw arzą  —  a w ruchy  

S krzydlata  myśl l e c i ,  i m iga  ja k  w  s ło w ie ;

B o m ó w ią  postacią , b o  ich w rzące duch y  

Z b iegają  na tw arze , w  sk in ien ia .  — A D o ża  

K a m ie n n e  ma lica, jak  o w e  f igury  

Co stoją u w z n io s ły c h  o łta r zó w  p o d n oża  —

T w a r z  blada odbija  od kniaziej purpury.

W ł o s  rzadki mu spada z pod m itry  pokrycia,

P rzy g a s łe ,  rozw arte  oczy stoją  s łu p e m ,

M ign ięc iem , ruszen iem , n ie  zdradzają życia —

D o ż a  j e s t  tru p em .

Powiedziawszy jakie ogólnie żywioły stanowią autora, (które 
musiały się odbić w tym zbiorze)— i jak cenimy jego talent, szcze­
gółowo tych piórwszych prac rozbierać nie będziemy, pragnąc 
obszerniej powiedzieć o późniejszych jego  pracach, tóm-bardziej 
żeśmy już wymienili najlepsze, gdyż m onada , do skrzypka Artót, 
Bodaj taka kochanka! Kleopatra, Szachy, Pola Elizejskie i Loyo- 
yry fy ,i t. p.,— mimo, że mają bezwzględnie jaką laką wartość, — 
względnie jednak do talentu autora, są rzeczywistemi próbami. 
Znajdujemy w tym zbiorze niepospolite tłumaczenie Beppa z Baj- 
rona. Czytaliśmy niemiecki przekład rzeczonego poematu, zdaje 
s ię , że w wydaniu O rtleppa , przekład pana Czajkowskiego jest 
wyższy; o ileż więc lepszy od przekładu francuzkiego. Żale dziew­
czyny  i Strzelec Alpejski z S ch il le ra , również dobrze przelożoue.

(D a l s z y  ciąg n asląp tj .
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